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— Wczoraj, z powodu Uroczystości W n ie b o w z i ę ­
c ia  N. MARJI PANNY, wszystkie Świątynie nasze 
przepełnione były pobożnemi, te zaś w których się 
odbywały Nabożeństwa Odpustowe z Kazaniami i Pro- 
eessjami, z rana i po południu, zaledwie objąć mogły 
pragnących mieć w nich uczestnictwo.

— W kościele Katedralnym i Metropolitalnym Śgo 
J a n a , podczas solennej Wotywy, w kaplicy Archi-Kon- 
fraternji Literackiej, liczny chór amatorów i artystów 
muzyki wykonał Mszę in Es, na Graduate pierwszy 
raz Modlitwę bez słów, solo wiolonczella, odegrane 
nader rzewnie przez P. Józefa Szablińskiego; na Of- 
fertorjum pierwszy raz nową Modlitwę do N. P a n n y , 
solo tenor, wykonał P. Cieślewski; wszystkie powyższe 
utwory są kompozycji J. K. Chwaliboga i wykonane 
pod jego dyrekcją. W czasie Summy, chór Instytutu 
Muzycznego, pod kierunkiem Dyrektora Kątskiego, 
wykonał Mszę na same żeńskie głosv, kompozycji St: 
Moniuszki. . . .

— W kościele po-Augustjańskim, w czasie Summy, 
liczny chór przeszło z 30 osób złożony, powtórzył 
utwory, wykonane w czasie Wotywy w kaplicy Lite­
rackiej w kościele Śgo J a n a ; nadto na Offertorjum 
wykonanym został duet, na sopran solo i wiolonczellę, 
przez Pannę Eugeują Ziembińską i P. J. Szablińskie- 
go, utworu Ant: Teychmana, rówuież pod dyrekcją 
J. K. Chwaliboga.

— W kościele PP. Sakramentek, podczas Summy, 
amatorowie, pod przewodnictwem P. Jareckiego (ojca), 
wykonali z towarzyszeniem organu Mszę Żylińskiego, 
na Graduale hymn doN. M a r j i  P a n n y , Nowakowskie­
go, na Offertorjum kwartet Mendelsohna z chórem, 
a na Agnus Modlitwę do M a t k i  B o z k i e j , Złotaszew- 
skiego (solo bass).

W  I m ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  ligo,

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l a  P o l s k i e g o , 
etc., etc., etc.

Rada Administracyjna Królestwa.
Zważywszy, że dla wzniesienia przed fortem No­

wodworskim Twierdzy Nowogeorgiewskiej, bastjonu, 
stosownie do projektu rozszerzenia Nowodworskiego 
fortu przodowemi werkami, potrzeba jest nieodzownie 
zająć 11V2 desiatyn gruntu, stanowiącego własność 
kolonistów wsi K ępy Nowodworskiej, a mianowicie:

1) Sukcesorów K lausa  Bartela 14,96 morgów.
2) Henryka Harm 3,51 morgów.
3) Sukcesorów Izbrechta 3,84 morgów,
Ha przedstawienie Naczelnika Inżenierów Warszaw­

skiego Wojennego Okręgu, postanowiła i stanowi:
Art: 1 . Pomienione grunta należące do wzmianko­

wanych kolonistów i położone we wsi Kępa Nowo­
dworska, mają być zajęte na rozszerzenie fortyfikacji 
1 wierdzy Nowogeorgiewskiej.

Art: 2. Zajęcie to, z powodu użyteczności publi­
cznej, dokonanem być ma na zasadach postanowie­
niem o wywłaszczeniu z dnia 6 (18) Czerwca 1852 r. 
przepisanych.

Art: 3. Wykonanie niniejszego postanowienia Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
porucza.

Działo się w Warszawie, d. 19 (31) Lipca 1866 r.
Namiestnik, Jenerał-Adjutant, 

(podpisano) Hrabia Berg.
P. o. Sekretarza Stanu (podp:) A. Zaborowski.

(Dz: War:).
W I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

ALEXANDRA ligo,
Ce s a r z a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l a  P o l s k i e g o , 

etc, etc, etc.
R ada Administracyjna Królestwa.

Zważywszy, że postanowieniem Rady Administra­
cyjnej z dnia 20 Maja (1 Czerwca) r. b. Ner 22,671, 
termin dozwolonego Starozakonnym trudnienia się 
zarobkami propinacyjnemi w miastach i osadach tar­
gowych, przedłużony został tylko na dwa miesiące, to  
jest od 19 Czerwca (1 Lipca) do 19 (31) Sierpniar.b., 
oraz, że zachodzi potrzeba przedłużyć ten termin je­
szcze do dnia 2 (14) Września r. b. włącznie, Rada 
Administracyjna na przedstawienie Komisji Rządo­
wej Przychodów i Skarbu, postanowiła i stanowi:

Art: 1. Dozwoloue postanowieniem Rady Admini­
stracyjnej z dnia 20 Maja (1 Czerwca)r.b. N r22,671, 
prawo trudnienia się przez Starozakonnych zarobka­
mi propinacyjnemi w miastach i osadach targowych 
do dnia 19 (31) Sierpnia t. r., przedłuża się im, jako 
też wdowom i sierotom po ukonsensowanych Staroza­
konnych pozostałym, jeszcze na dni 14, to jest od 20  
Sierpnia (1 Września), do włącznie 2 (14) Wrze­
śnia r. b., za ustanowioną na teraz opłatą i pod wa­
runkami, jakie wskazane są w postanowieniach, z dnia 
25 Maja (6 Czerwca) 1848 roku Nr 22,310, z dnia 22 
Maja (3 Czerwca) 1862 r. Nr 11,024 i z dnia2 4 Kwiet­
nia (6 Maja) 1864 r.

Art: 2. Opłata przypadająca za konsensa wydawa­
ne żydom na zarobki propiuacyjne, potrącaną być ma 
na rzecz Skarbu za te dni czternaście, w stosunku ro­
cznej należności za też konsensa oznaczonej.

Art: 3. Wykonanie niniejszego postanowienia, wkła­
da się na Komisję Rządową Przychodów i Skarbu.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rady Ad­
ministracyjnej, dnia 19 (31) Lipca 1866 r.

Namiestnik Jenerał-Adjutant
(podpisano) Hrabia Berg.

Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu.

(podpisano) li . Markus.
P. 0. Sekretarza Stanu (podpisano) A. Zaborowski.

(Dz: War:).



—  K om isja  L ik w id a c y jn a  w  K ró lestw ie  Polskiem , podąjo 
do powszechnej wiadomości, iż w ynagrodzenia likw idacyjne: 
w ilości rs. 1,285 kop. 10 , p rzypadające  n a  mocy rozpo­
rządzen ia  Kom isji z dnia 30 L ipca ( l i  S ierpnia) r. b., F o r ­
tunatow i Z ielińskiem u, właścicielowi dóbr Broniewo, poło­
żonych w G uberąji W arszaw skiej, Pow iecie W łocław skim , 
O m inie P io trków , w ysłane zostało  do K assy Pow iatu  W ar­
szawskiego, celem w ypłaty  kom u n a leży ;—w ilości rs. 4 ,0 2 0  
k. 19, przypadające  na  mocy rozporządzen ia  Kom isji z d. 
30 L ipca  (11 S ierpnia) r. b., Ignacem u G rąbczew skiem u, 
w łaścicielowi dóbr R adziki-M ałe, położonych w G ubernji 
P łock ie j, Powiecie Lipnow skim , Gm inie Osiek nad B rodni- 
cą, w ysłane zostało  do K assy Pow ia tu  Płockiego, celem 
w ypłaty  kom u na leży ;—w ilości rs. 787 kop. 4 0 , p rzy p ad a­
ją c e  na mocy rozporządzen ia  Kom isji z dnia 30  L ipca  (11 
S ierpn ia) r. b., Z uzannie  K arw osieckiej, w łaścicielce dóbr 
P rądzew , położonych w G ubernji W arszaw skiej, Powiecie 
Ł ęczyckim , Gminie T opola-K rólew ska, w ysłane zostało  do 
K assy  Pow iatu  W arszaw skiego, celem  w ypłaty  kom u n a le ­
ży; w ilości rs. 21,183 kop. 45, p rzypadające  n a  mocy 
rozporządzen ia  Kom isji z dn ia  30 L ip ca  (11  S ierpnia) r. b., 
A lexandrow i F edo ren k o , właścicielowi d ó b r donacyjnych 
K łodaw a, położonych w G ubernji W arszaw skiej, Powiecie 
Ł ęczyckim , Gm inach: K łodaw a i R dutów , wysłane zostało  

do K assy P o w ia tu  W arszaw skiego, celem  w ypłaty kom u 
n a leży ; w ilości rs. 6,449 kop. 45, p rzypadające  na  mocy 
rozporządzen ia  Kom isji z dn ia  30 L ipca  (11 S ierpnia) r. b., 
N ikodem ow i i E m ilji Dzwonkowskim, właścicielom dóbr Do- 
maniowice, położonych w G ubernji R adom skiej, Powiecie 
O lkuskim , Gminie Z łożeniec, wysłane zosta ło  do K assy P o ­
w iatu  K ieleckiego, celem w ypłaty kom u n a leży ;— w ilości 
rs . 9,084 kop. 3 3 , p rzypadające  na  mocy rozporządzenia K o­
m isji z dn ia  30 L ipca  (11 S ierpnia) r. b., Ignacem u H er- 
niczek, właścicielowi dóbr P rendocin , położonych w G uber- 
ry i R adom skiej, Pcie Opatowskim , Gm inie B łaziny, wysłane 
zosta ło  do K assy Pow iatn R adom skiego, celem wypłaty ko ­
m u należy; — w ilości rs. 2,430 kop. 7, przypadające  na 
m ocy rozporządzenia Kom isji z dn ia  30 L ipca  (11 S ie r­
pn ia) r. b., Ludwikowi B ronikowskiem u, właścicielowi dóbr 
L a tan ice , położonych w Gubernji R adom skiej, Pcie Stopnickim , 
G m inie Dobrow oda, wysłane zostało  do K assy Pow iatu K ie­
leckiego, celem  w ypłaty kom u n a le ż y ;— w ilości rs. 7 ,249  
kop. 50, przypadające  na  mocy rozporządzen ia  Kom isji z d. 
30 L ipca  (11 Sierpnia) r. b., Em ilji W ęglińskiej, w łaściciel­
ce dóbr Chojeniec, położonych w G ubernji L ubelskiej, P o ­
wiecie K rasnostaw skim , Gminie Siedliszcze, wysłane z o s ta ­
ło  do K assy Pow iatu Lubelskiego, celem w ypłaty kom u na- 
leży ;—w ilości rs. 13,896, przypadające  na  mocy rozporzą­
dzen ia  Kom isji z dnia 30 L ipca  (11 Sierpnia) r. b., Janow i 
W ylazłow skiem u, właścicielowi dóbr W ysokin, położonych 
w G ubćrnji R adom skiej, Powiecie Opoczyńskim, Gm inie Sul- 
gostów, w ysłane zostało  do K assy Pow iatu R adom skiego, 
celem w ypłaty kom u n a leży ;— w ilości rs. 24,945 kop. 77, 
p rzypadające n a  mocy rozporządzenia Kom isji z dnia 30 L i­
pca  (11 S ierpnia) r. b., K onstantem u Lem pickiem u, w łaści­
cielowi d ó b r S t'je szy n , położonych w G ubernji Lubelskiej, 
Pow iecie Zam ojskim , Gminie M odliborzyce, wysłane zostało 
do K assy Pow iatu  L ubelskiego, celem w ypłaty kom u nale- 
ży ;— w ilości rs. 3,386 kop. 32, przypadające na mocy ro z ­
porządzenia Komisji z d. 30 L ipca  ( u  Sierpnia) r . b., W an ­
dzie  O kęckiej, w łaścicielce dóbr M iszew ko-Strzałkow e i Mi­
sze w ko-Stefany, położonych w G ubernji P łockiej, Pow iecie 
P łock im , Gm inie Bielino, w ysłane zosta ło  do K assy P ow ia­
tu  Płockiego, celem w ypłaty kom u na leży ;—w ilości rs. 5 ,511  
kop. 50, p rzypadające na mocy rozporządzen ia  K om iąjiz  d.
30 L ipca  (11 Sierpnia) r. b., Jacen tem u  W olskiem u, w łaści­
cielowi dóbr Bedlno, położonych w G ubernj R adom skiej, P o ­
wiecie Opoczyńskim, Gm inie Sworzyce, wysłane zostało  do 
K assy  Pow iatu  R adom skiego, celem wypłaty kom u n a leży ;— 
w ilości rs. 20,231 kop: 66, p rzypadające  na  mocy rozpo­
rządzen ia  Kom isji z dnia 30 L ipca (11 S ie rp n ia )r. b ,  T eo ­
filowi Gerliczowi, właścicielowi dóbr Osse, położonych w G u­
b e rn ji R adom skiej, Pow iecie Opoczyńskim , Gminfe Osse, 
w ysłane zostało  do K assy Pow iatu R adom skiego, celem  wy­
p ła ty  kom u należy. (i)z: W ar:).

M a g is tra t  M ia sta /W a rsza w y .—T utejsi rzeźnicy Igna­
cy B arszczew ski, pod N r 2336; L udw ik K ępiński, pod Nr 
2723 1 E lja sz  Kaufm an w P radze, pod N r 152  zam ieszkali 
oraz  W ik to r Bielewski, pod N r 23 ioa, h an d el w iktuałów  
utrzym ujący, wyrokam i właściwego Sądu, z m ocy nstaw v 
gm innej wydanem i, skazani zostali: pierw si dwaj za  sprze- 
daź m ięsa drożej nad zadeklarow anie, a  trzec i za  śprzedafc 
m ięsa zepsutego, na  k ary  pieniężne p o rs . 3 kop. 10  każden, 
o sta tn i zaś W ik to r Bielewski, za  używ anie do sprzedaż  i. 
ssalek fałszyw ych , na  tftką  k a rę  w summie rs. 6 kop iejek  ici

W  W arszaw ie, d. 23 L ip ca  (4 Sierpnia) r. 1866.   P o
P re z y d en ta , Jenera lnego  Sztabu Jen e ra ł-M a jo r /W itko w sk i 
N aczelnik K ancellarji Luceński. (D. W.)

. /W arszaw ski O ber-P olicm ajstcr.—K om panja zajm ującą 
się w W arszaw ie oczyszczaniem kloak, udoskonalonym  apa-i 
ra tem  pom ysłu B ergera , m iała  sobie dozwolonem  pobierać 
od w łaścicieli dom ów , chcących zastosow ać ten  a p a ra t 
w swoich posessjach, następu jącą  opłatę: z u lic  ig o  rzędu, 
czyli w środku m iasta, od każdej beczki apara tow ej, po rs 
5; z ulic 2go rzędu  po rs. 3 kop. 75; a  z 3go rzędu  po rs! 
2 kop. 5 0 . P roponując te  ceny, kompaDja m ia ła  n a  wzglę­
dzie: a) że beczka aparatow a mieści w sobie około sześciu 
zwyczajnych, do wywózki nieczystości do tąd  używanych; b) 
że  na uzyskanie przyw ileju do w prow adzenia tego ap ara tu , 
spraw ienie aparatów , ja k  n ie m niej u rządzen ie  służby i in ­
nych koniecznych szczegółów, w yłożyła znaczne kap ita ły , 
nakoniec c) że działanie a p a ra tu  zapewnia najw iększą czy. 
stość i szybkość, n ie dając uczuć przy tem  żadnego n ie ­
przyjem nego wyziewu, a  odbywając się w dzień, daje mo­
żność w łaścicielom  domów osobistego spraw dzania  ponoszo­
nych n a  ten  cel przez nich wydatków. Obecnie kom panja, 
powodując się chwalebnym  celem zapobieżen ia  wywiązywts- 
niu się w m ieście rozlicznych chorób i  pragnąc przyjąć  ze  
swej też  strony, skuteczny w spółudział w w ykonaniu rozpo­
rządzeń  rządu, co do zachow ania koniecznej w ew nątrz do­
mów czystości, postanow iła obniżyć o ile  m ożna opłaty za  
oczyszczanie k loak aparatem , licząc od każdej beczki a p a ­
ratow ej w następującym  stosunku: na ulicach Igo rzędu  
z rs. 5, na  rs. 3 kop. 76; na  ulicach 2go rzędu  z rs. 3 kop. 
75, na  rs. 3; n a  u licach zaś 3go rzędu pozostaw ić  poprze­
dnie ceny po rs. 2 kop. 50, zm niejszenie k tó ry ch , znajduje 
niemożliwem. Podając do wiadomości o takow em  obni­
żen iu  cen, zadeklarow anem  mi przez wspom nioną kom pa- 
nję, w w idokach jedynie  hygienicznej d la  ogółu korzyści, a  
n ie  żadnej spekulacji, jes tem  najm ocniej przekonany, że tak  
korzystny  dla PP. właścicieli domów i ogółu, wynalazek i 
w arunki, chętne  znajdą u nich przyjęcie i u łatw ienie kom- 
panji odbyw ania samej czynności przez u trzym yw anie  kloak 
w należytym  stanie, to  je s t, aby do nich n ie wrzucano 
śm ieci, słomy, gałganów, szkła potłuczonego, skorup  i in ­
nych cia ł obcych, u trudn iających  szybkość dz ia łan ia  a p a ra ­
tu , z narażen iem  przez to kom papję n a  s tra tę  czasu, ta k  
w ażną grającego ro lę w każdem  przedsięw zięciu przem ysło- 
wem.—W arszaw a, dnia 2go (14) S ierpn ia  1866  r .—O rszaku 
JE G O  C E SA R SK O -K R Ó L EW SK IEJ MOŚCI, Jen era ł-M ajo r, 
IWłasisw. (Gaz: Polic:).

—  /W arszaw ski K om itet Pow szechnej /W ys ta w y  1‘a ry zk ie j  
r. 1867 .—W  powołaniu się na poprzednio podane do w iado­
mości publicznej przepisy, o powszechnej W ystaw ie  Paryzkiej 
r. 1867 odbyć się mającej, K om itet W arszaw ski m a zaszczyt 
zawiadom ić wszystkich PP . W ystawców, że od d n ia  dzisiej­
szego, rozpoczyna przyjm ować przedm ioty na pom ienioną wy­
staw ę zadeklarow ane, k tó ra  to czynność trw ać będzie do dnia 
1/13 L istopada  r. b.; w okresie zatem  tego czasu, przedm ioty 
powyższe Kom itetowi złożone być winny.— Je ż e lib y  k to  fo r ­
m alności tej osobiście dopełnić n ie mógł, w tak im  razie  zechce 
porozum ieć się z domem expedycyjnym H en. Ollendorff, is tn ie ­
jącym  przy ulicy M arszałkow skiej, pod Krem  1065, k tóren  
p rzy ją ł obowiązek pośredniczenia w tym względzie, za wyna­
grodzeniem  w stosunku  kop: 6 od puda. — W arszaw a, d. 1/13 
S ierpnia  1866r. — Prezydujący, /W oyda— S ek re ta rz  K om itetu , 
Ś w iecki.  (D. W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Major Orsza­
ku J. C. M. X ią ż ę  Sejn- W itgenstejn-B erlebnrg , z Wie-



dnia; Jenerał Maior Karcow, z m. Kielc; Rzeczywisty 
Bad ca Sta an Wille, Dyrektor Główny Prezydująey 
w Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego, z Pe­
te rsbu rga ;—wyjechali zaś: JenerałM ajorow ie: Orsza­
ku J. C. M. Hr: Siwers, do Petersburga; Dreniakin, do 
W ilna; dymisjonowany Jenerał-M ajor Ostrowski, do 
Radomia; K am erjunker Dworu J. C. M. Nelidow, do 
Petersburga.

— W Petersburgu, dnia 26go Lipca, odbyło się 
pierwsze posiedzenie Wydziału Kryminalnego Sądu 
Okręgu Petersburgskiego, w asystencji Sędziów przy­
sięgłych. __________________ (D. W.)

— Ju tro , jako w ósmą bolesną rocznicę śmierci 
ś. p. Antoniego Żabickiego, Urzędnika Najwyższej Izby 
Obrach:, odbędzie się Wotywa żałobna w kościele po- 
Karmelichim na Krako:-Przedm:, o godz: l i t e j  z rana, 
na k tó rą  pozostała Wdowa z Córkami, zaprasza K re­
wnych i Przyjaciół. (12,910)

— Za spokój duszy ś. p. Bronisławy z Otockich 
Karnkowskiej, zm arłej dnia 27 Lipca r. b., odbędzie 
się żałobna Wotywa w kościele XX. Reformatów, 
w dzień imienin zm arłej, to jest dnia 18 b. m., o go­
dzinie lOtej z rana. (12,914.)

— W dniu rocznicy śmierci ś. p. Anny Zandbang, 
odbędzie się Nabożeństwo żałobne w kaplicy familij­
nej na cm entarzu Powązkowskim, dnia 18 b. m., o 
godzinie 10 z rana, na które pozostały Mąż zmarłej, 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. (12,912.)

— Dnia 18 b. m., to je s t w przyszłą Sobotę, o go­
dzinie 9tej z rana, w kościele Parafjalnym Łaznow- 
skim, odbędzie się żałobne Nabożeństwo, za duszę ś. p. 
W incentego Nowińskiego, Dziedzica Starostwa Błoń­
skiego, zmarłego w miesiącu Czerwcu r. b., na które 
prawdziwy Przyjaciel zmarłego, pozostałą Wdowę 
wraz z Dziećmi i Familją, tudzież Przyjaciół i Znajo­
mych, żaprasza. (12,923.)

— Onegdąj, o godzinie 7ej w wieczór, w kościele 
A rchikatedralnvm  i M etropolitalnym Śgo J a n a ,  JX. 
K anonik Rabielski, pobłogosławił związek małżeński 
pomiędzy Pńnem Leopoldem Ruci/iskim, Urzędnikiem 
Sądu Kryminalnego, a Panną Ludwiką Michałowską, 
Przełożoną Szkoły Prywatnej Żeńskiej.

— Wczoraj, jako w dzień W n i e b o w z i ę c i a  N. MA­
R II PANNY, w wielu domach, Solenizantki, im ienia 
M arji (bardzo u nas upowszechnionego), przyjmowały 
życzenia od swych rodzin i przyjaciół.

— Dziś, po wszystkich Gimnazjach, w Warszawie, 
rozpoczęły się wpisy uczniów, tak  nowo wchodzących 
do szkół, jako i z wakacji powracających.

— Jutro, Wizyta Jeneralna w Ochronie VIlej, (na 
Pradze) przy ulicy Sprzecznej, pod Nrem 280/l', o go­
dzinie (Jej wieczorem.
, — W Nrze 6tym „Gazety Lekarskiej", czytamy 
pomiędzy „W iadomościami bieżącemi", że celem po­
dania mieszkańcom m. Warszawy, w domach prywa­
tnych, natychmiastowej pomocy, w wypadkach mogą­
cej rozwinąć się cholery lub choleryny, z rozporzą­
dzenia Władzy, całe miasto rozdzielone zostało na 
rewiry lekarskie; do każdego rewiru, powołanym przez 
Prezydenta m iasta i Inspektora Głównego Służ,by 
Zdrowia w Królestwie, lekarzom, poruczono pieczę

nad zdrowiem mieszkańców, w domach, rewirem le ­
karskim  objętych. Środek ten zaprowadzony w An- 
glji po raz pierwszy, w skutkach okazał się nader p ra ­
ktycznym .— W tymże Nrze Gazety czytamy zajm u­
jący artykuł, z dziedziny policji lekarskiej, napisany 
przez Professora Wisłockiego, p. t. „O szkodliwości 
czerwonego barwnika tkanin, w użyciu będących, 
zwanego fuxyuą.“ W artykule tym autor zwraca u- 
wagę, tak  lekarzy jak  i publiczności, na szkodliwy 
wpływ fuxyny, służącej do nadania materjom, miano­
wicie jedw abnym , pięknego czerwonego koloru. 
W skład fuxyny wchodzi bowiem kwas arsenowy, k tó ­
ry z barwnikiem tym połączony, zanieczyszcza 
wszelkie m aterje na czerwono zabarwione, a  przede- 
wszystkiem jedwab’ czerwony, w codziennem użyciu 
będący do najrozmaitszych robótek. W artykule 
tym podany jest opis choroby pewnej damy, m ieszka­
jącej w Frankfurcie nad Menem, która używając czer­
wonego jedwabiu, doznała zatrucia, pociągającego za 
sobą długie cierpienie, z którego dopiero po kilkomie- 
sięcznem leczeniu wyprowadzoną została —W tymże 
Nrze, czytamy wiadomość: „O protagonie", substancji 
niedawno odkrytej, przez Liebreicha, a wchodzącej 
w skład mózgu.— W pierwszych sześciu poszytach, 
świeżo wydawanej „Gazety lekarskiej", której reda­
kcją stanowi grono Professorów Szkoły Głównej, za­
uważamy dążność przeważnie chirurgiczną, cechującą 
się bogactwem artykułów  chirurgicznych, to  je s t od­
noszących się do chorób zewnętrznych; znacznie więk­
sza bowiem część, zamieszczonych w Gaz. prac, tak  o- 
ryginalnych, jak  i sprawozdań z literatu ry  zagranicz­
nej lekarskiej, odno3i,się wyłącznie do działu phi - 
rurgji. Pomiędzy artykułam i temi, największe zajęcie 
w publiczności lekarskiej naszej wzbudzają zwłaszcza 
prace Professora Girsztofta, którego biegłość pióra 
mogła ocenić i publiczność nielekarska, w za jm ują­
cych życiorysach znakomitych lekarzy Polaków, ogła­
szanych w „Tygodniku Illustrow anym ".

— Panic Redaktorze! Wyczytawszy w piśmie Pań- 
skiem kilka poruszonych kwestji gram atyczno-orto- 
grałicznych, proszę i ja  o umieszczenie załączającego 
się tu  artykułu , w którym chcę powiedzieć słów parę
0 Nurzędniku (6m przypadku) liczby pojedyńczej n i­
jakiego rodzaju i półgłoscey.— W szystkie dzisiejsze 
pism a, dopatrują różnicy między narzędnikiem  męz- 
kiego i nijakiego rodzaju; spytać zaś dla czego? to 
odpowiadają, że ś. p. Onufry Kopczyński tak  chciał,
1 na tem koniec. Gdy zaś idzie o formację, wywodzą 
od Mianownika, dowodząc, że ponieważ tenże kończy 
się na e, np. sumienne wykonanie, naszego zdania, 
dobremu sercu i t. p., więc i przypadek szósty powi­
nien być: sumiennem wykonaniem , naszem zdaniem 
dobrem sercem. Trzymając się tej tak  logicznej za sa ­
dy, dla czegóż w rodzaju męzkiin, kiedy lszy  przyp: 
kończy się na y, np. dobry mąż, szlachetny umysł, 
nie przerab iają  na dobrygo męża,szlachetnygo um ysłu 
dobrymu mężowi i t. d., takby przecież należało f 
Zkądże wreszcie ta  konieczność różnicy między męzkim 
i nijakim rodzajem, kiedy jej tak  w Starosławiańskim  
ja k  i we wszystkich dzisiejszych Sławiańskich języ­
kach wcale niem a. W końcu, odwoławszy się do histo­
rycznego rozwoju naszego języka, co w graramatyce 
jest niezbędnym, ani u jednego z wyborowych naszych
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pisarzów Zygmuntowskiego wieku tej różnicy nie 
znajdujemy. Szylarski w roku 1770 pierwszy ją, za­
prowadził, a Onufry Kopczyński powagą swoją ustalił. 
Jak  pierwszy tak  i drugi uczynili to podług widzi mi 
się, bo na niczem nie opartej zasadzie. Różnica między 
końcówkami ym  i em znajduje się, ale między 6tym 
a  7ym przypadkiem, który to ostatni, podług filologji 
Sławiaóskich języków, w obu rodzajach powinien koń- 
czyć się na em. W naszej staropolskiej pisowni, jak  
w Psałterzu  M ałgorzaty, w xięgach ziem Wielkopol- 
sk ic h z l4  i 15go wieku,nieinaczej znajdujemy jak  em, 

yS-akorne Bożem, po swem mężu, na wzilawnem  
liscte i t. d. Kwestję tę  X. Xawery Malinowski', Przy- 
borowski, Henryk Suchecki, Miklosicz, najjaśniej i na j­
uczeniej ro z e b ra li .-  Co do półgłoski j, Polski język 
nie lubiąc zaczynać wyrazów od samogłosek, tudzież 
n ie  mogąc kłaść dwóch obok siebie, utworzył półgło- 
skę j ,  służącą również na zmiękczenie poprzedzają­
cych liter. W wyrazach jak  Mari-a, litograft-a, biblio­
teka i t. p., samo nasze wymawianie każe nam j um ie­
ścić, a tym samy/m pisać; powinno być za///m Maryja, 
itografija, biblijoteka. aryja i t. p. Sama formacyja 

zresztą z wyrazów, jak  up. religijny, familijny, lito- 
grafijny, nie pozw alaj wyrzucać, a zniewala pisać re l i-  
gija, familija, litografija. J  zaś znajdujące się po spół­
głosce, miękczy takową; i z wyrazu, jak np. Kurjer, 
kutkiem etyraologji, miękczy w rż  i czyni Kurier, 

a należy pisać Kuryjer. W wyrazie objawić, b wyraźnie 
dajesię słyszeć w b’zmiękczone. O tym także obszerniej 
znaleźć można u X. Xawerego Malinowskiego, w dzie- 
le, o pisowni języka Polskiego, w Poznaniu wydanem „ D...

— Po onegdajszej słocie, wczoraj cały dzień był 
pogodny. Stęsknieni W arszawianie do spacerów, tłu ­
mami wyruszyli w różne miejsca. Aleja zwłaszcza 
Belwederska, Ogród Botaniczny, Łazienki Królew-
kie, pełne były przechadzających się, źe już nie 

wspomnimy Ogrodu Saskiego, w którym  roiła się p u ­
bliczność wszelkiego stanu. Wieczorem miejsca roz­
rywek, jak  oba Teatry, te a tr  Rappo, okazywanie lwów 
Kreutzberga, Dolina Szwajcarska, w której grywa o r­
kiestra  Pana Bi/sego, licznych miały zwolenników;— 
niemniej i inne miejsca zabaw, jak  n. p. ogród w po- 
sessjł P. Grodzickiego, przy ulicy Królewskiej, gdzie 
doborowa orkiestra P. K. Plotera, codziennie wykony­
wa dzieła muzyczne najpierwszych kompozytorów.

-  Onegdaj w teatrze P. Rappo, miało miejsce wi­
dowisko dane na dochód zakładów pod opieką W ar­
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności zostających 
Dochód z tego źródła wyniósł rs. 300 kilkadziesiąt.’ 
w program ie zaszła pewna zmiana, albowiem pjaui- 

sta-kom ik P. Rejchmann, uproszony, odegrał kilka 
dzieł muzycznych ku ogólnemu zadowoleniu słucha­
czów, a nadto przedstawił scenę komiczną, w której 
naśladował prowincjonalnego artystę dramatycznego, 
tea tru  Niemieckiego, w trajedji. Należy się nam tu 
wyrazić imieniem ogółu podziękowanie P. Rappo 
który zawdzięczając dobre przyjęcie, jakiego w W ar­
szawie doznaje, przyszedł nawzajem w pomoc ubogim 
tego miasta, ofiarując dla nich cały dochód z rzeczone­
go widowiska, Podczas reprezentacji tej grała o r ­
k iestra  P. Kuhnego również beziuteresownie, i jej 
więc przeto równie należy się podzięka. Wczorajszy

nowy program przez P. Rappo ułożony, z zadowole­
niem przez licznie zebraną publiczność przyjętym zo- 
stał.

— Zapowiedziany Wieczór Muzykalny, w Resur­
sie Kupieckiej, odbędzie się, jeżeli pogoda posłuży, 
w przyszłą Sobotę, t. j. dnia 18go b. m. o godzinie 
8ej wieczorem, w uillumiuowanym ogrodzie.

— W ogrodzie Saskim, rozpoczęto już onegdaj ro ­
boty około namiotów, postawić się mających do zaba­
wy z loterją fantową, urządzanej'' na dochód M ikoła­
jewskiej Ochrony, dla żołnierskich dzieci w W ar­
szawie.

Kochany Bonusiu!
Dziękuj BOGU żeś nie był obecnym na przedsta­

wieniu Kreutzberga, gdy lew, w przystępie dobrego 
humoru, wyskoczył z klatki, w celu przejścia się po 
Warszawie! A jednakże drugiej podobnej sceny nie 
zobaczysz zapewne w życiu swojem. Wprawdzie do­
stać się w łapy takiego nieokrzesanego bez żadnego 
szyku  gbura, byłaby to rzecz arcy-żenująca!... wolał­
byś bez wątpienia spotkać choćby dziesięciu domoro­
słych wymokłych lwów, którzy, mówiąc nawiasem, 
trzęśli się tam ze strachu, jak  Lursowska galareta, wy­
jąwszy znanego ci z szalonej odwagi P. Ajaxa Ciaste­
czko^ Zawstydził on w sztuce gimnastycznej m ie­
szkańca pustyni, bo ze zręcznością małpy, przesadził 
parkan, bohatersko dostał się na ulicę, i padł zemdlo­
ny na ręce baby z obwarzankami. Reszta publiczno- 
ści muiej odważna, tłum nie rzuciła się ku wyjściu:

A każdy chciałby wydobyć się wcześniej,
I pomny na to, że wygra kto śmiały,
Iłoczy  się silnie, chociaż coraz cieśniej,
Wreszcie podwoje szczelnie się zapchały!
Dopieroż hałas!... jęki i stękanie...
Nikt tu nie zważa na wdzięk, czy brzydotę,
Płaczą Dziewice, przeklinają Panie,
A tu trzask słychać i łokciów robotę!...
Wreszcie się wszyscy wysypali żwawo,
Każdy ze strachu odetchnąć już żąda,
Więc ci na lewo, tamci zaś na prawo,
Lecz każdy jeszcze czegoś się ogląda.’
Bo ten napróżno przetrząsa kieszenie,
Temu brak czapki, ów szuka lornetki,
Innemu w ciżbie zginęły pierścienie,
Ta znowu oba zgubiła mnnkietki.
Tej znikła broszka, ta nie ma krawatki,
Tej braknie piórka i klamry w staniku,

“ Inna z włosami szuka swojej siatki,
Co wszystko buja na czyimś guziku!...
Tej starto łokieć, teu ma boki skłute,
Tu znikł parasol z barnjolową rączką,
Ta wlecze fałdy od pasa wyprute,
Tej przepadł trzewik z kokardą i sprzączką!
Jęk kobiet powstał na braki tak jasne,’
I szczerby w wdziękach i toalet straty’
A mniej je przecie smucą zguby własne,
Niż różne pięknych kształtów surogaty!

I  nasze towarzystwo uległo także różnym deficytom.- 
Pani StękaIska zgubiła swoję blond perukę i letS-ą 
łopatkę, jej mąż szklarnie oko, Pan Kryspiuian, oba­
wiając się deptać wlekącą się suknię swojej żony, 
wciąż podnosił nogi do góry, że wreszcie wlazł m ię­
dzy szczeble klatki, tak, że oboje wyszli na ulicę 
w wspólnej krynolinie!... Nawet nasza M agdusia,ku­
charka, zgubiła srebrny łańcuszek, jak mówi galga- 
nizowany na zloty. Dzisiaj, jak  słyszałem, handlujące



starzyzną, cedry libanu, skupują wszystkie poobry­
wane ogony;, spodziewać się więc należy, że wkrótce 
zjawi się z nich mnóstwo eleganckich krawatów. Do­
noszę ci, jako amatorowi palenia bibuły, że pojawiły się 
u P. Lewentala,obok Redakcji Kuriera W arszawskie­
go , wyborne papierosy Leona Wisor, z fabryki Rygskiej. 
Żegnam Cię mój Bonusiu, a napiszże do mnie parę 
liter, nie wiem co się dzieje z tobą i z całą twoją ro­
dziną.—Amicus Wawrzyniec K...

— Wiadomo jest wszystkim, iż z m ąki banackiej, 
wyborne bywa pieczywo. W ielokrotnie mąkę taką 
piekarze sprowadzali do Warszawy. Otóż P. W. Ma- 
ringe, obywatel ziemski, a zarazem właściciel młyna, 
którego wyroby dobrze t są  u nas znane, w Dachowie 
(pow. Łowicki) zasiał pszenicę banacką, dnia 18go 
G rudnia r. z. (1865), i obecnie z ćwierci korca wysie­
wu, otrzym ał 39 snopków bardzo ważnej pszenicy, co 
po omłóceniu przyniesie mu zapewne dwa korce czyli 
ośm ziarn. Na tak późny siew, rezu lta t to dobry 
bardzo, zwłaszcza, źe ziarno, pomimo opóźnienia sie­
wu o 3 miesiące, je s t pełne, i razem z pszenicą zwaną 
„Sandom ierką“ dojrzało. Ciekawi mogą pszenicę tę, 
z kilku kłosów zebraną, obejrzeć w Redakcji „K urjera 
Warszawskiego.

— (A. n.) Są w W arszawie miejscowości, które 
przez długi szereg lat, przechodząc z ręki do ręki, nie 
zm ieniają jednak swego pierwiastkowego przeznacze­
nia, a nawet fizjognomji. Do takich należy handel win 
i korzeni, istniejący w rynku Starego-M iasta, w środ­
ku połaci, przy trotoarze flizowym. Od przeszło ćwierć 
wieku, pam iętam  nad nim firmy: Zwolskiego, B uła- 
kowskiego, Segedego, Chmielewskiego, Wenglera 
i Kryszki. Od la t zaś sześciu właścicielem jego jest P. 
Ignacy Szczerbiński, który doborem towaru, um iar­
kowaniem cen i uprzejmością dla gości, zyskał sobie 
wziętość i zaufanie mieszkańców tamtejszych okolic. 
Trzeba też przyznać, że oprócz towarów kolonjalnych, 
spotkać się u niego można i z kieliszkiem dobrego 
wina, a już to piwo Bawarskie, słynie nacałe  Stare- 
Miasto. A. B.

■- Widzieliśmy po rtre t fotograficzny P. Stan: Chle­
bowskiego, artysty m alarza, b. ucznia Akademji Sztuk 
Pięknych w Petersburgu, obecnie nadwornego m ala­
rza  Sułtana Tureckiego i Vice-Króla Egiptu. Fotogra- 
fja ta, wykonana w Konstantynopolu, w zakładzie 
braci Abdullach, nadwornych fotografów Cesarza Tu­
reckiego, przesłaną zestala dla familji artysty, tu  
W W arszawie zamieszkałej.

— W składzie galanteryjnym  P. Kocha, na Krak:- 
Przedmieściu, widzieliśmy nowość; jest to papieroso- 
ęygarniczka, w której od razu zrobiwszy papieros 
* w niej także wypalić go można.

Muzykę do wkrótce mającego się przedstawić 
Monodramu Blagier, napisał Pan Kazimierz Kratzer, 
a nie P. Lewandowski, jak niektóre pisma doniosły.

Różne ubiorki, przez dziewczynki uczęszczają­
ce do Ochrony 8ej (na ulicy Waliców), pod opieką 
Pani Prejss i P. Valentin dRauterme zostającej, wy - 
konane zostały z kawałków m aterji i plócienek, ofia­
rowanych przez kupców tutejszych PP. Penkala i 
Lentza.

~  Akacja przy Hotelu Wileńskim, powtórnie okry­
ła  się kwiatem.

— Pojutrze, o godz: le j m inut 40 z rana, pierwsza 
kw adra xiężyca.

— W d. 11 b. m .,'Józef Leśkiewicz, m ajster szew- 
cki, pod Nrem 950b, przy ulicy Przechodniej, zamie­
szkały, siadając na ławce z nożem w ręku, przez 
nieostrożność upadł z takowej, a nóż utkw ił mu w u - 
dzie; rana jednak żadnem niebezpieczeństwem nie 
zagraża.— W tymże dniu, pod Nrem 2239, przy ulicy 
Nalewki, z niewiadomej przyczyny, wynikł pożar 
w zamkniętym składzie sukna i kortów, własnością 
kupca Remisz będącym, lecz przybyła S traż Ognio­
wa, natychm iast zapobiegła szerzeniu się ognia. — 
W dniu 12tym b. m., Michał Timofiejew Pachniuk, 
czasowo urlopowany żołnierz 2go artyleryjskiego p a r­
ku, przechodząc ulicą Chłodną, zachorował, a będąc 
natychm iast odwieziony do Szpitala Śgo D u c h a , 
w skutek napadu apoplektycznego, w pół godziny u- 
m arł — W tymże dniu, pod Nrem 1259b, przy rogu 
ulic Nowego-Swiatu i Chmielnej, z niewiadomej przy­
czyny, zapaliła się pod strychem belka, lecz za przy­
byciem Kominiarzy części 3ej Straży Ogniowej, n a ­
tychm iast ugaszoną została bez najmniejszej szkody.

— Dnia 13 b. m. wieczorem, w warsztatach na 
fabryce, w domu pod Nrem 1116 przy ulicy Ceglanej 
exystującej, z niewiadomej przyczyny wynikł pożar, 
skutkiem  którego, spaliła się tylko jedna szafa, iogień 
natychm iast przez robotników ugaszony został.

— Łaźnia parowa przy Nowym Zjeździe, pod Nrem 
2623 istniejąca, z powodu corocznego urządzania 
głównego pieca, od dnia onegdajszego zam kniętą zo­
stała; dzień jej otwarcia ogłoszonym będzie.

— Wykaz Numerów Obligacji cząstkowych na złp: 
500, Certyfikatów lit: B. na złp: 200 i Certyfikatów 
lit: A. na złp: 300, wylosowanych od r. 1836 do 1864, 
z którem i Właściciele nie zgłosili się do dnia 20 G ru­
dnia 1864 (1 Stycznia 1865) roku, przejrzeć można 
w D rukarni Kurjera Warszawskiego.

— Kongress Archeologiczny, jaki miał mieć miejsce 
w Antwerpji, od 12go do 21go b. m , odłożony został 
do roku przyszłego, z powodu wypadków politycznych 
i cholery. W Brunświku jednak kohgress Ekonom i­
stów Niemieckich, rozpoczął obrady 4go b. m.

— Z powodu kilku wypadków cholery, w aresztach 
policyjnych w Berlinie, wydanem zostało rozporzą> 
dzenie, aby dla uniknienia napływu ludności do are­
sztów, wstrzymywano się z wprowadzeniem w wyko­
nanie wyroków, skazujących na karę aresztu, za mniej 
ważne przestępstwa, oraz aby nie przystępowano do 
aresztowań osób, o spełnienie przestępstw podejrza­
nych, jak  tylko w razach szczególnej ważności.

— Pan Dupre napisał interesujący artykuł, o licz­
bie molekuł, zawartych w jednostce objętości.

— W zakładzie Krolla  w Berlinie, wystawiony jest 
dywan, roboty ręcznej, ściegiem gobelinowym, wyko­
nany przez Hrabinę Gaschin-Rosenberg, z domu H ra ­
biankę Sumińską ze Szląska, i ofiarowany na korzyść 
rannych. Dywan długości 11 i pół stóp, szeroki 9 i 
pół stóp, przedstawia scenę z życia Piotra W. W szyst­
kie figury m ają być niemal naturalnej wielkości i wy­
kończone nader starannie i umiejętnie, zwłaszcza pod 
względem doboru kolorów, tak , źe dywan ten zupeł 
nie ja k  doskonałe malowidło wygląda.



Wiadomości Zagraniczne.
AUSTRIA. Wiedeń, dniu ligo  Sierpnia.— Minister 

skarbu Er. Larisch, podał się do dymisji. Baron Hock 
ma być jego następcy.—Słychać, że powodem przy­
wołania z Rzymu do Wiednia Barona Hubner, są, kwe- 
stje wewnętrzne.—„Wieu. Ztg.“ donosi, że Królowa 
Belgów z swej prywatuej szkatuły, ofiarowała 1000 
fr. na ranionych Austrjaków.—Cholera nader silnie 
grasuje w B r i in n . - W  sprawie Feldra. Hr. Clam Gal- 
lasa, sąd wojenny jeszcze się nie rozpoczął, czynnie 
wszakże jak  widać, musi się zajmować rozstrząsa- 
mem tej sprawy, gdy niedawuo powołał przed siebie, 
dla złożenia objaśnień, pomocnika Hrabiego Clam- 
Gallasa, Feldm. Hr. Gondrecourt i Benedeka, którzy 
się juź udali do „Wiener-Neustadt, gdzie się ów sąd 
odbywa.— Wiadomość, że Arcy-Xiążę Leopold ma być 
też powołany jako świadek, jest bezzasadną.—Naczel­
nik Głownego Sztabu armji Północnej, Baron Henig- 
stein, okazuje jakoby ślady obłąkania. (Ind. Beige).

BELGJA.— „Indćpendance Belge“ z dnia 12go 
Sierpnia podaje przerażający obraz pożaru wAntwer- 
Pji, który wybuchnął dnia 10 rano, w składzie nafty, 
na  placu Sw. VValburgji, i szerzył się z nieposkromio­
ną wściekłością do wieczora dnia l ig o ,  ogarniając 
z kolei wiele innych magazynów z naftą, spirytusami, 
wełną i innemi materjałami palnemi, przez co pożo­
ga, zdająca się już uśmierzać, z nową siłą wzmagała 
się na nowo. Wszystkie straże ogniowe z miasta ioko- 
lic, wszystkie pompy i narzędzia poźarnesą w ruchu; 
lud i wojsko walczą o lepsze w niesieniu pomocy 
i ratunku, ale dotąd wszystko napróżno. Wybuchy 
nafty w piwnicach, zawalanie się dachów i nakoniec 
samo gorąco, nie dozwalają ludziom przystąpić i my­
śleć o ocaleniu domów, które już są objęte płomie­
niem. Wszystkie usiłowania zmierzone są ku temu, 
aby przerwać i ograniczyć pożogę. Dotychczasowe s tra ­
ty obliczają już na miljony franków, a ostatni tele­
gram z d. 1 Igo wieczorem, nie czynił jeszcze nadziei, 
ażeby na tem był koniec. — W Bruxelli w przeszły 
Czwartek odbyła się uroczysta wieczorna procesja po 
mieście, na cześć N. Sakramentu, w celu ubłagania 
zmiłowania Bożego, podczas panującej cholery. Pro- 
cessja składała się najmniej z 20,000 ludzi wszelkich 
stanów, między któremi najwięcej było mężczyzn. 
Wszyscy głośno odmawiali różaniec, a pokląkłszy na 
placu przed kościołem Św. Guduli i odśpiewawszy 
wspólną pieśń i modlitwę, dopiero około północy ro ­
zeszli się do domów. (Ind. Belge).

FRANCJA. Paryż, ligo  Sierpnia. -Z d ro w ie  Cesa­
rza poprawiło się o tyle, iż prezydował dziś na radzie 
Ministrów, a wczoraj przyjmował w St.-Cloud Cesa- 
rzowę Mexykańską. Przedmiot dzisiejszych narad 
ministerjaluycb, nie jest wiadomy publiczności; zdaje 
się jednak, że dotyczyły stosunków pomiędzy Wło­
chami i Austrją. Wiele pracy kosztowało wyjednanie 
zawieszenia broni, które nareście wczoraj, w Cormons 
zawarte zostało; i nie wątpią tu, że wkrótce za tem 
pójdzie i zawarcie pokoju. Powszechnie przypusz­
czają, że „Monitor", w dniu imienin Cesarza, będzie 
już mógł zwiastować przywrócenie pokoju w Europie, 
jako fakt dokonany. Wprawdzie wczorajszy artykuł 
w „Siecle", o sprostowaniu granic, rzuca niejaki po-

mrok na te optymistyczne nadzieje; sądzą wszakże 
powszechnie, ż e s i ę t o  wkrótce rozjaśni,'i że jakkol­
wiek żj>czenia Francji, co do zaokrąglenia granicy, 
mają słuszną podstawę, da się to kiedyś załatwić 
w innej formie. —Z drugiej atoli strony, przybycie P. 
Benedetti do Paryża, nardaje nieco prawdopodobień­
stwa twierdzeniom „S.ec leV , zwłaszcza, że w tych 
dniach spodziewany jes t  także przyjazd wielu innych 
za granicą uwierzytelnionych dyplomatów. I tak m ię­
dzy innymi, spodziewani tu  ’są: Xiążę Grammont 
z Wleduia; Margr. Moustier z Konstantynopola i Ba­
ron la l ley randz  Petersburga —Korespondencje z Pa­
ryża donoszą, że Cesarzowa Mexykafiska miała dłu»ą 
rozmowę z Cesarzem Napoleonem. O celu jej podró­
ży krążą dotychczas same tylko wieści, a mianowicie, 
że idzie nie tylko o pomoc wojsk Francuskich, ale i 
o udzielenie wsparcia finansowego. Powszechnie j e ­
dnak wątpią o powodzeniu owej missji. Słychać, że 
Monarchiui ta ma zabawić dziesięć dni w stolicy F ra n ­
cji, a następnie udać się do Bruxelli, Wiednia i Mira- 
m are.— „Patrie" zaprzecza pogłoskom, o odwołaniu 
posła Austrjackiego, Xcia M ettern icha .-Tenże  dzien­
nik donosi, że Joachim Perez, znaczną większością 
obrany został na Prezydenta Rzeczypospolitej Chili.

WŁOCHY. Florencja, 13 Sierpnia. — Zawieszenie 
broni pomiędzy Austrją a Włochami, zawarte zosta­
ło dopiero w ostatniej chwili, kiedy arinja Włoska 
zdecydowała się na opuszczenie pozycji, zajętych w Ty- 1
rolu południowym. Jak  wielką wagę przywiązywano *
w Wiedniu do tych trudności, przed zawarciem za- f
wieszenia broni, okazuje ta okoliczność, że wysyłka 
wojsk do Illirji, od wiciu dni zajęła cały tabor kolei 
południowej, i że zwykła kommunikacja na tej prze­
strzeni, dopiero 12go Sierpnia otwartą być miała. Do 
owego czasuzatem, Jenerał Maroicic nieustannie bę­
dzie otrzymywał pos i łk i . -G łów ny  korpus wojsk Au- 
strjackich, zgromadzony jest nad Isonzo, a że tako­
wy, w razie wybuchu na nowo kroków nieprzyjaciel­
skich, ma przed sobą obszerne planv, świadczy, to, iż 
pod samym Górz skoncentrowano 13 pociągów pon­
tonowych, pozwalających domyślać się zamierzonych 
działań nad Adygą i Po, gdyż gdzieindziej taka mas- 
sa materjału mostowego, nie znalazłaby żadnego z a ­
stosowania.—Podług doniesień z Padwy z dnia wczo­
rajszego, Komendant tamecznej twierdzy otrzymał 
rozkaz, wszelki ruchomy materjał wojenny przewieźć 
z niej przed 25 b. m. do Wiednia. — Więźniowie poli­
tyczni trzymani dotychczas w Cesarstwie, powrócili do 
swoich rodzin.—Menabrea wyjechał wczoraj w wieczór 
do Paryża, zkąd uda się do Niemiec dla uczestniczę- ■ 
nia przy zawarciu pokoju. —Gazeta urzędowa ogłasza 
piinkta linji demarkacyjnej, określonej przez zawie­
szenie broni. Żegluga na .kanałach i rzekach jest  swo­
bodną. Zawieszenie broni oznaczone jest na 4 tygo­
dnie, trwać ma jednak dłużej, jeśli nie nastąpi wy- 1
powiedzenie.

Brescia, 12 Sierpnia.—Garibaldi objawił ochotni­
kom swe przekonanie, iż powinni szanować warunki 
zawieszenia broni, i wykonywać tak jak  dotychczas 
rozkazy swoich dowódzców. Kolumny ochotników 
uskuteczniły swój odwrót wjak najlepszym porządku.

 ______________ (Nordd Allg. Ztg.)



—  R o zm a ito śc i. Niejednokrotnie już toczyły się 
ozprawy o nadnaturalnych widzeniach, które mie­
wali zarówno ludzie zwyczajni, jak i odznaczający 
:ę niepospolitym rozumem i mocą charakteru. Nie­

podobna było nazwać wszystkich podobnych zdarzeń 
prostem urojeniem lub wymysłem, tem bardziej, że 
miały świadectwa wiarogodnychosób. Uczeni więc psy­
chologowie umieścili je w rzędzie przywidzeń i n a ­
zwą# hallucynacją zmysłów. Xiążki poświęcone zba­
daniu tego przedmiotu, zawierają mnóstwo nader 
ciekawych szczegółów. Podamy tu z nich jeden wyją­
tek.:? niedawno wydanego dzieła Doktora Brierre de 
Ł ńsmont. Słynny Margrabia Londonderry, znany 
powszechnie pod nazwą Lorda Castlereag, udał się 
w odwiedziny do jednego ze swych przyjaciół, zamie­
szkującego w starym zamku Irlandzkim, który po­
wierzchownością swą przypominał opowiadania po- 
wieścio-pisarzy, obierających zazwyczaj podobne 
miejsce za siedlisko widziadeł. Pokoje przeznaczone 
dla Margrabiego, były w doskonałej harmonji z cało­
ścią budowy. Bogato rzeźbione zaczerniałe ramy drzwi 
i okien, olbrzymie kominy, wizerunki przodków 
o wzgardliwem i dumnem wejrzeniu, rozwieszone 
po ścianach, a wreszcie ciężkie, ciemne, jedwabne ko­
tary, nie mogły, jak smutne i pełne niepokoju obu- 
dzać myśli. Obejrzawszy we wszystkich zakątkach 
swą sypialnię i zapoznawszy się z panami zamku,nie- 
ruchomemi w swych w złocistych ramach, Milord 
Londondery zagasił świecę, i położył się w łóżko. Nie 
mógł jednakże wprędce zasnąć i po niejakim czasie 
zauważył, że ciemność dokoła rozjaśniła się promie­
niem światła, które pochodziło z przeciwnego rogu 
komnaty. Sądząc, że ktoś obcy wcisnął się ze świecą 
w ręku, rozsunął prędko firanki u łóżka i powstał. Uj­
rzał wtedy z podziwem postać dziecięcia cudnej uro- 
ly, którego skroń otaczała świetlana aureola, rozle­
wająca blask dokoła. Przyszło mu wtedy na myśl, że 
to widzenie jest sprawą wesołych gości zamkowych, 
pragnących go wystraszyć; postąpił więe ku jasne­
mu dziecięciu, lecz to, w miarę jak się posuwał, cofa­
ło się do ściany i w końcu znikło w ognisku komino­
wym. Lord Londonderry powrócił do łóżka, gdzie 
już nie zasnął do rana, gubiąc się w myślach nad tem 
co widział. Rano przyszedłszy wraz z drugimi na śnia­
danie, strzegł się wspominać o swem widzeniu, sądząc, 
że był przedmiotem mistyfikacji i śledził tylko wyra­
zy twarzy obecnych; nie widząc w nich jednak nic, ćo- 
by wzbudzało podejrzenie, uległ w końcu chęci po­
dzielenia się swem wrażeniem z drugimi i opowiedział 
nocną przygodę. Podczas gdy poczęto czynić nad nią 
różne mniej lub więcej prawdopodobne przypuszcze­
nia, gospodarz domu ozwał się poważnie, zwracając 
się do Margrabiego: „ Widziałeś Pan dziecię błyszczące. 
Stare podanie, przechowane od wieków w rodzinie na­
szej, mówi, że ktokolwiek ujrzy opiekuńczego ducha 
tego zamku, w podobnej postaci, może być pewien po­
wodzenia w świecie.K Margrabia tak został przejęty tą 
przepowiednią, że później stosował ją  do wszystkich 
wypadków życia, i raz nawet zdarzyło się, że gdy 
miał powodzenie w Parlamencie, sądził, że widzi 
w rogu sali dziecię błyszczące. Widzenie to, nie mu­
siało pewno objawiać mu się w dalszym ciągu życia, 
wiadomo albowiem, że je zakończył samobójstwem.

— „Czy przepisałeś mirolę?" zapytał Artysta sufle­
ra. „Przepisałem, niech tylko Pan teraz z Aompro- 
mitvje z exemplarzem (zkonfrontuje). (Autentyczne).

l H o n o g r a m
(odkryty).

Ej los ślepy Panie bracie!
Jasny przykład z Bartka macie,
Pomnisz przecie czasu swego,

Psów  pilnował u Hrabiego,
Zawsze brudny i obdarty,
Kontent byw ał z p iw a  kwarty,
Lub gdy dostał kielich siw ki,
Z  pod karczemnej jakiej zlćwki!

Dzisiaj Panie inne czasy,
Pije likier, je  frykasy,
Kopa  ostryg!—bagatela,
W inem poi przyjaciela,
I do tego stopn ia  dumny,
Rezolutny i rozumny,
Tak wysoko nos swój nosi,
Ze na w ino Panów  prosi!
Bo przypuszcza ślepa sowa,
Ze  to wcale rzecz nie nowa,
Naśladując szyk ich tonów,
W ieść na koniec do salonów!
To też cały dzień próżnuje,
Z  biednych ludzi drwi, kpinkuje,
Niczem  głowy nie zatrudnia,
A śpi sobie do południa!
N a w si  swojej m ieszka w lecie,
Co tam robią nie w ie przecie,
Kto tam kosi jego siano ,
M niejsza—byle je  sprzedano...
Ten s ta w  jego wydzierżawi,
Kto się pierwej z groszem s ta w i.
Kiedy przytem co do snopka,
Już wydusi z swego chłopka,
Gdy w finansach dobrze sto i,
Znów w W arszawie w zim ie broi,
A  mijając wszystkie stany,
Gwałtem włazi między Pany,
Bo wciąż w oczy złotem  bryzga...
M ałoż tam się kpów  tak wślizga!...

(Zeszły Logogryf: P opraw a.)

Uczniowie szkół publicznych,
mogą znaleźć pom ieszczenie na stole i stancji z korrepety- 
cją, przy familji, w domu Hr. Ordynata Zam oyskiego, przy 
ulicy Senatorskiej, Nr 472, w mieszkaniu pod Nrem  46.

(12,948).

M  Pod dostateczną gwarancją, przyjmuje %

flT O W A R l W A K N /ilW N H IC H ?
W Y BO BO W  §

mit w komis, ^
H  Handel pod firmą g

f  Karol W. Bauch w Łodzi. (12 921 )S
Dziś o godz: 8 z ra n a , zginęła, wypuszczona 

na podwórze, w domu Lessera, przy ulicy Mio­
dowej pod Nrem 490/1, S U C Z K A  Charcica 
(lewretka), maści kafowej, mająca wzdłuż szyi 

biały prążek. Kto takową przytrzyma i odda w tym domu 
w mieszkaniu JW . Radcy Tajnego Pawliszczewa, na lm  pię­
trze, otrzyma nagrody rsr. 3. (12,952.)

Wieprzak,
Od 6 do 7 rubli wartuśoi mający, ujętym został 
na Pradze. Prawy właścicići odebrać go może przy 

ulicy Kempnej Nr 291.—Jan W yczałkowski. (12920).



Ostatnie Wiadomości.
Jakkolwiek kwestja sprostowania granic Francji, 

zdaje się być niewątpliwie przedmiotem układów 
z Prussami, jednakże wDrew obawom niektórych 
dzienników, nie doprowadzi ona do żadnych z a ta r­
g ó w .-F lo ren ck a  „Gaz. Ufficiale* ogłasza układ za­
wieszenia broni. Jenera ł Petitti otrzym ał od Kommi- 
sarza A ustrjackiego zapewnienie, że mieszkańcy i by­
li uizędnicy Austrjaccy, którzy zbyt śpi,esznie p rzy ­
stąpili do nowego porządku rzeczy, nie będą pociąga­
ni do odpowiedzialności, po wydaleniu się wojsk Wło­
skich, i że pożyczki przymusowe, a n i ’kontrybucje wo­
jenne ściągane nie będą. Arcy-Xiążę Albrecht jednak­
że odmówił podobno, jak  słychać,zatwierdzenia po­
miecionych warunków. Zawieszenie broni kończy się 
9go Września. Rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich 
może nastąpić tylko po 10-dniowem wymówieniu.— 
L kwatery głównej w Primolano donoszą, pod datą 
13go, źejwojska A ustrjackie stoją w Borgo w Tyrolu.

Francja, Anglja i Prussy, popierają Gabinet Wło­
ski, w kwestji uregulowania granicy Weneckiej. Je s t 
nadzieja, że wszystkie kwestje między A uśtrją a Wło­
chami, drogą pokoju pomyślnie załatwione zostaną. 
Obecnie występuje tylko znowu na pierwszy plan 
kwestja Rzymska.

Berliński „Volks-b la tt“ utrzymuje, że Moguncja 
będzie zajętą przez Prussaków.— Hr: Bism arck jest 
podobno nieco słaby.

W Ameryce, sym patja ludności Stanów Zjednoczo­
nych dla Fenijanów znacznie słabnie, a  w Mexyku 
daje się spostrzegać rozdwojenie w stronnictwie Jua- 
ristów .—Z Mexyku pod datą27L ipca  nadchodzi depe­
sza, iż w stolicy usiłowano wywołać powstanie, ale 
podżegacze zostali aresztow ani'lub wygnani. -  Z Ha- 
wauny donoszą, że H iszpauja gotuje nowy napad na 
Chili. (Nordd:-Allg:-Ztg.)

Depesze Telegraficzne.
Berlin, 14"o Sierpnia.—Zapewniają, że układy po ­

kojowe z W m tem bergiem  i Badeuem są blizkie koń­
ca, ale układy z Bawarją, z powodu zaszłych sporów, 
zostały wstrzymane, tak, iż po upływie zawieszenia 
broni, dnia 22go b. m. rozpocznie się znowu wojna 
z Bawarją, jeśhe  nie zajdzie zm iana w położeniu rze­
czy. — W Berlińskiej Izbie Deputowanych, M inister 
Skarbu wniósł projekt „indem nizaty“, czyli zatw ier­
dzenia Administracji od 1862 r. do czasu teraźniejszego, 
oraz żądał upoważuienia na bieżące wydatki roczne, 
w summie 154 miljonów. W krótce też ma wnieść żą ­
danie kredytu 60 miljonów. Rząd uważa wypuszcze­
nie bonów skarbowych za najbardziej odpowiednie 
celowi, a zaniechał zaciągniem a pożyczki, gdyż przy' 
niedojściu do skutku  pokoju, dalsze środki mogą być 
potrzebne.

Paryż, l ig o  Sierpnia.—„Monitor wieczorny“ wczo­
rajszy, odpowiada na artykuł gazety Angielskiej „Ti- 
m es“, k tóra  wnioskuje z zakupu koni o zamiarach 
wojowniczych Francji, że najlepszym dowodem zam i­
łowania pokoju przez Cesarza, jest rozpuszczenie kon- 
tyngensu z 1859 roku.

Berlin, lógo  Sierpnia.— „Prov. Corresp.u pisze: Ce- 
sarz Napoleon dalekim jest od kroków, któreby za­

chwiać miały zgodę z Prussami. Wszelkie przeciwne 
twierdzenia są tylko manewrami różnych stronnictw 
Francuskich. — Prussy przędzę wezmą bezzwłóczne 
środki, dla wcielenia zdobytych krajów Północno-Nie 
mieckicb.

Ktoby * R o d z i c ó w  lub O p i e k u n ó w
życzył sobie umieścić

U C Z N I  na Stancji,
w b lizkośc i Gimnazjum Igo i dwóch Szkół P o w ia to w rc h  
raczy się  zgłosić na u licę  Solną, dom  Wgo M elech in  Ner 
8 2 0 , w lew ej o ficynie n a  2 gie p ię tro , gdzie  pow ierzone d z ie ­
ci, o p ro cz  w sze lk ich  w ygód, b ę d ą  miały prawdziwie m a c ie ­
rz y ń sk ą  o p ie k ę .—M. K L O S S O W T C Z  (12,925.)

W dniu 15tym b. m., to je s t w Środę, około 
godz: 6ej wieczór, w Ogrodzie Saskim, zginęła

Suczka malutka,
maści orzechowej gładkiej, na szyi, końcach łapek i koiicu 
ogonka biała, Ktoby ją  odniósł ua róg ulicy Żelaznej i r e . 
szuai pod Ner 691, dom Wgo Eukasiewicza, Ner lokalu 20 
w oficynie na 2em piętrze, odbierze wielką nagrodę, 
to jest jedyną rozrywką osoby schorzałej, a  nikt z nio.j nie 

ędzie miał pociechy, bo cierpi częste choroby. ( 12,9 5 1 .)

1EA TR  W IELKI
. Dziś, Flis. — Dzwonek.

TEATK KOZ1VIA1TOSC1
Jutro, O gdyby nie ja . — Deszcz i  pogoda. 
Przedstawienia każdodziennie F i z y k i ,  A a t r o k o i i a . i t  

1 A s l w a k o p i i  , w Resursie Obywatelskiej, wraz z Obra 
z a m i  niknącemu Początek o godzinie 8ej w wieczór. Cenv 
miejsc o połowę zmniejszone. (9 9 6 5 ).

A Z T E K I ,  M a x i m o  1 Bert h o l u ,  mogą być wi- 
dzianemi tylko przez kilka dni następujących, gdyż wkrótce 
opuszczą Warszawę. — Cena wejścia w Hotelu Europejskim 
zmniejszona na Kop: 25. od osoby, zaś w Resursie Obywatel­
skiej, przy przedstawieniu Obrazów niknących, bez żadne-: 
opłaty. (9964)

T Y L K O  O O  N I E D Z I E L I - w i e l k i e  P r z e d -  
s t n w i e n ł e  P O G R O M C Y  L W Ó W  P. Kreutzberg, 
oraz wystąpienie panny Augusty i  Przedstawienie Chińskiej 
-Magii. Miejsce przedstawień w ogrodzie Alei Belwederskiej, 
wprost pałacu Hr. Pusłowskiego, Nr 1673. Pocz: o Rodź: 61/,.

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
Dnia 16 Sierpnia 1866 roku.

Monety i. Papiery:
Pół imperjały rossyjskie rs. — k. —. 
D u k a t y  holenderskie rs. — k. —. 
Obligi skarbowe 100  rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I. s., za rs. loo, 
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. loo, 
Listy likwidacyjne, za rs. loo . . 
NowaRos: pożyczka prem: z r . 1865, 

z r. 1866, 
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Lodzkie

Żądano |  Płacono
Ruble i Kopiejki sr:
85 
84 
82  
67

100
107

86

66
126
92

75
75
17
67
50

50
50

84
8 4
8 2
66

100
107

65

50
50
17
S3

50

Wartość kuponu bież: od Listów zas: od rs. loo, rs. — k, 6 0 . 
Od Listów likwidacyjnych rs. — k. 84%

C e n y  ' f a r s o » » e  W sarw K H w n tjti* . _  Oni a i 4 sierp:
płacono: Za korzec pszenicy od rs .5 k. 45  do rs. 6 kop. 8 2 1/ .  
żyta od rs. 3 k. 75 do ra. 4 k. 20; owsa od rs. 2 k. 40  do rs 
2 kop. 50; gryki od rs. — k. -  do rs. -  k. —, kartofli od n. 
1 k 50 do rs. l k. 65.

O k o w i t y  próby 1 0 , płacono dnia 13 sierp., za wiadro od 
rs. 3 k. 9% do rs. 3 k. 27%; za garniec od rs. 1 k. 1 do rs l k. 7.

W D rukarni K urjera W arszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowe),


